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najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
s ie ir pismem liczą a‘ę podwójnie.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Niedziela 25 czerw ca.

I u t i e n r .  Rzym.-kat.: D ziś: A. 2 po Św Prospera, 
‘u tre : Jana : Pawła M. — G i.-kai Dziś: 12. N I w . S.
5. Hł. 8 — Ju tro : Akiłyny. — Słow. D z.ś: Włastymiła. 
u tio . Rozmysława. 1

Wschód słońca 4’6, zachód 7'58.
d o c i ą g i  u o l e io w e  cachoazą ze Lwowa z duorca 

głcwnego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9U1*, 
9i-l 3-26* 7-11 l i 36, 121*, 4 51; do "zeszow a 4 465 do 
Poaw ołoczj-sk 7 06, 11*31 236*, 9'3o, 11'36; do Przem yśla- 
C hyrow a-R ym anow a-Iw onicza-Jasła: 10 41; do Czern>o- 
wiec 651 956 (od lipca w święta do Worcchty), 316*; 
f l 16, 327*; do K ołom yi: 62 6 ; do S try ja : 1146, do La- 
w ocznego: 8'06, 3-31, 7-01: do Sam D ora: 9’j6, 456, 1V31; 
do law orow a: 7 31, o 34; do Brzuchowii : 6 26 (od 14 
maja do 10 września), 9 06 (świątecznyj, 1 u6 (świiątec-zny), 
246. 356, 6-46, 86o, o*31; ao Rawy: 11-51 (niedz.) 8'Có; 
do B ełżca: 11 16; ao Ja n o w a : 731, 9 51, 211 (14 [naja do 
10 września w święta), 3 44 (14 ma,, do 10 września), 6-34; 
do Szczerca: 231 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
Jo  Lubienia 2-51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór d ) 5 59 rano) urukowane czarno.

O a i e s  I  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 0—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedz:ałku 
od 9—1, nauto we w torek i piątek ou 3—5, w uitdzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibiiol. uniweisyte^ky otwarta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i ud g. 4 Jo  7 v. w soboty tylko od 8 uo l . : W niedziele 
otw arta dla zwiedzającej publiczności oc godziny 10 rano 
do 12 w południe. Biblioteka Baworows .r go (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty A—6. Bibl. awlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w świę+a niedziele poniedziałki od 
11—1, v- inne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow, Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątki, soboty 9—1? 3—6.

I ł y s t a w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sz.uk piękny 5- 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w nieaz. 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e . Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

L w o w s k ie  F o*o- P l a s t i k o r  w pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 18 czerwca Jo  24 czerwca do wi­
dzenia: „Najnowsze oryginalne zdjęcia 'eiersburga, Car- 
sKiego Sioła, Car Mikołaj d.“ i t. p. — Wstęp 20 hal.

T i-o e z y s to S ć  rocznicy Reja w liceum W. Niedział- 
Kowskiej o 1D30 rano.

l e a t r  m ie js k i.  D ziś: „Na łeb na szy ję ', farsa 
w 3 aktach z francuskiego. — Ju tro : Teatr zamknięty.
fn i i »— . im n 1" 11 1 ■ — '■■ii ~ ™ * ~ a r r n r i t

Wieści z Królestwa.
*

Rzezie w Łodzi.
Ł ódź, 22 czerwca.

W środę z powodu śmierci dwóch robotników  
w szpitalu Poznańskiego, zm aiłych z powodu ran o trzy­
manych w czasie stai cia niedzielnego na Bałutach, miały 
się odbyć dem onstracye i manifestacyjny pogrzeb.

W szpitalu zwłok jednak nie znaleziono, gdyż po- 
heya, uprzedzając dem onstracyę, zwłoki zabrała i po ­
chowała je nocą. W ciągu krótkiego czasu zebrały sie 
tłumy robotników przed szpitalem. Poczęto wygłaszać 
rewolucyjne mowy, śpiew ać pieśni i uform owawszy de- 
montracyjny pochód z czerwonemi i czam em i chorą­
gwiami, z napisami w językach polskim, żydowskim i 
niemieckim, ruszono od strony ulicy Franciszkańskiej 
przez ulicę Średnią ku Nowemu Rynkowi, skąd nastę­
pnie skręcono na ulicę P iotrkow ską, czyli główną w na- 
szem mieście.

Na Nowym Rynku tłum liczył już kilkanaście ty ­
sięcy ludzi i ciągle wzrastał, gdyż dołączały się doń co­
raz nowe grom adki, napływające z bocznych ulic i cie­
kawi, którzy, zdejmując przed chorągwiam i kapelusze 
dobrowolnie lub mniej doprow olnie, zmuszam byli do 
przyłączania się do pochodu.

P :eśni rewolucyjne nie milkły ani na chwilę i 
rozbrzmiewały z żywiołową silą. Tłum ciągie parł na­
przód, aż został powstrzym any na zbiegu ulic P io trkow ­
skiej, Puste] i Karola, gdzie przygotow ane wojsko przy­
jęło nadchodzących saiwami Karabinowemi.

W tłum rzucił się konny oddział kozaków, mniej 
więcej w ilości 50 ludzi, rąbiąc i płazując uciekające 
bezbronne ttumy. W szczęła się straszliw a panika Na 
bruku padały ciała zabitych, ranionych i żywych, trato

wanych końskiem i kopytam i. K to mógł, stara ł się uciec 
przed salwami i szarżą, praez w yłam ane w kilku 'miej­
scach bramy, przez parkany. W szalonej ucieczce p a ­
dały na ziernię dzieci, kobiety i mężczyźni, tratow ani 
nogam i uciekających. P rócz setki zabitych i ciężko ran­
nych, którzy zostali na brusu , wiele osób odniosło 
mniej lub więcej ciężkie uszkodzenia ciała. W ciągu kil­
kunastu m inut tłumy rozpędzono, a miejsce rzezi od­
grodzono kordonem  wojskowym. W tejże chwili przybyły 
karetki pogotow ia i w'ozy am bulansowe, k tó re  rozpo­
częły p racę  wśród zapadających m roków  nocy.

Socyal-dem okracya w połączeniu z Bundem pro­
klamuje strajk powszechny.

Wczoraj tj. w czw artek przed procesyą „Bożego 
Ciała" ydbyły się liczne manifestacye przy niesłychanem 
podrażnieniu i podnieceniu tłumów. P o  południu odbyły 
się liczne s ta rc a  z wojskiem i połicyą, rezultatem  k tó ­
rych kilka dziesiątków zabitych i rannych.

Z policyi zabito wczoraj rew irow ego, agenta po- 
licyi śledczej w pobliżu kościoła św' Krzyża, również 
tam zabito 2 żołnierzy p iech o ty ; na rogu ulicy Średniej 
i Wschodniej zabito kozaka.

N a ulicy Południowej tłumy zbudowały Darykadę, 
k tórą wojsko zdobyło aopiero  pod w ieczór. W jednym 
z dom ów na ulicy W schodniej zabarykadow ani robotn i­
cy poczęli strzelać do wojska i kozaków ; ohustronna 
strzelanina trw ała blizko goazinę, kiedy jednak wojsko 
wdarło się do dom ów, n.e znaleziono nikogo, gdyż ro ­
botnikom  udało się uciec dachami do innych domów i 
uniknąć schwytania, N astrój ludności robocze! tak jest 
podniecony, że m ożna się spodziewać jutro najstraszliw­
szych rzeczy. D o stłumienia rozruchów ma być użytą 
piechota, konnica i a rty lę r/a .

'j "  y
K a lk i u liczn e w  Łodzi.

B erlin . (Teł. wl.) „B eri. Lok. A nz.“  przynosi 
z Lodzi przerażające wieści o walkach ulicznych, które 
się onegdaj na ulicach Lodzi rozgrywały.

Rewołucyonisci łódzcy obalili w agony tram w a­
jowe i użyli tych w agonów na oarykady. Użyli także do 
barykad dorożek i ekwipaży prywatnych. Byli oni uzbro­
jeni w strzelby, rewolwery, noże, sztylety i szable. K o­
biety walczyły mężnie obok swoich mężów i braci. W oj­
sko ustawicznie dawało salwy do rewolucyom stów, ci 
jednak mimo tych salw nie schodzili ze stanowisk. 
W niektórych częściach m iasta pow stańcy przypuszczali 
przeciw atak i, wymierzone przeciw woisku. P rzyszło do 
walki ręcznej, przyczem żołnierze wykonywa!' wściekle 
ataki na bagnety, aby spędzić rewolucyonistów  z bary­
kad ulicznych. Z dachów strzelano również do wojska 
a z okien domów wylewano w rzącą wodę na żołnierzy. 
W  tych yypadkach  żołnierze przypuszczali ataki do do ­
mów, rzucali się do mieszkań, włazili na dachy i bądź 
bagnetam i bądź kulam, niemiłosiernie Kładli trupem  
wszystkich mieszkańców domu. W śród ludności powstała 
niesłychana wściekłość przeciwko wojsku, tak, że można 
się jeszcze spodziewać lada chwila nowej walki. Koboty 
we wszystkich fabrykach zaprzestano. Robotnicy są zde­
cydowani staw ić w ojsk i zbrojny opór. W ciągu nocy 
wybudowali nowe barykady, wojsko wzięło je przecież 
szturm em . Liczbę rannych trudno podać dokładnie ; szpi­
tale są przez kozaków strzeżone, a rodzinom rannych i 
zaDitych jest wzbroniony przystęp do szpitali i trupiarni. 
Kooiety, które dom agały się wejścia do szpitali, kozacy 
rozpędzali nahajkami. Zamożniejsi obyw atele w dzikim 
popłochu szukają ocalenia i uciekają z m iasta. W m ie­
ście pożary i rabunki są na porządku dziennym. N a po­
m oc władzom wezwano wojsko z W arszawy.

Berlin. (Tei. w U  ..Beri. T ageb l."  donosi z L o ­
dzi, że liczna ofiai według ofieyalnego zestaw ienia wy­
nosi 15C zabitych i 500  rannych. Są to  jeanak cyfry
za niskie.

W iedeń. (Tel. w ł ) „W . Allg. Z tg ."  twierdzi, że 
liczba osób zabitych w Lodzi wynosi przeszło 1000.

E e rlin . (Tel. wł.) Późniejsze wydania dzienników 
tutejszych tw ierdzą, że walka uliczna w Lodzi onegdaj 
zaczęła się od szturm owania rewolucyonistów  ao  han­
dlów monopolowych spirytusu. Inni robotnicy w czasie 
tych walk zbudował' na 10 ulicach 30 barykad.

Berlin. (Tel. wł.). Zaburzenia w Lodzi rozDOCzęły
się napadem  świętujących robotników  na skieDy m ono­
polowe. W południe wszystkie fabryki stanęły, rzesze 
robotnicze zapełniły ulice, na których przyw racały po ­
rządek piechota i kawalerya. Robotnicy strzelali z okien

i bram  do wojska, które odpow iedziało barazo  licznem' 
salwami do wnętrza domów.

, T ysiące osób zabitych i zm arłych bez porno 
cy lekarskiej z powodu ran. W bram ach i podwórzach 
odbyw ały się straszliwe sceny Na ulicach leżały przez 
cały dzień zwłoki w straszliwy sposób zm asakrow ane, 
w iększość zwłok przewiozło wojsko m asowo na cm en­
tarze. Robotnicy bronili się rozpaczliwie kamieniami, re­
wolweram i i bronią, wziętą z zabitych żołdaków. W szyst­
kie skiepy, fabryki, kawiarnie, restauracye i hotele zam ­
knięte. O głoszono stan wojenny. W szystkie linie te legra­
ficzne i telefoniczne zniszczone, pociągi, oachodzące 
z Lodzi, przepeinione uciekającymi m ieszkańcami. Na 
wielu punktach m iasta rzucono bom by. Bezgraniczne 
oburzenie i rozgoryczenie każe przypuszczać możliwość 
nowych walk ulicznych, S tra jk , powszechny został już 
zapow iedz'any. 5

Łódź. (TBK.). Wciągu cały ubiegłej nocy (z pią­
tku na sobotę) odbywały się ustawicznie krwawe starc ia . 
Słyszano bezustannie strz.aly karabinowe. Jak mówią, 
liczba zabitych i rannych ma w ynosić 2 .000 osób . 
T akże w ieiu  w ojskow ych u trac iło  życie. R zucono 
dw ie bom by. Wszelki ruch ustał.

„D ie Z eit“ o ostatnich ulgach dia PolaKów.

W .eden. (Tel. wl.) „D ie Zeir“ poświęca artykuł 
w stępny zm ianom  danym przez rząd rosyjski w K róle­
stwie Polskiem  i ośw iadcza, że owe reform y powinny 
się były ukazać już w graaniu ly 0 4 . Polacy wskutek 
tej zwłoki byli wystawieni na przeszło 6 m .esięczną 
m ęczarnię k tó rą  spraw iały im dotychczasow e rozpo rzą­
dzenia w yjątkow e, wydane przez rząd rosyjski pizeciw  
ich najkardynalniejszym  praw om  narodowym . Istnieje 
nadzieia, że obecnie po tych reform ach, w razie jeżeli 
będą uczciwie przeprow adzone, ustanie owo położeni. 
wyjątkowe, w jakiem się zn a k o w ali Polacy we własnej 
ojczyźnie.

W ałka z oolicyą.
B erlin. (Tel. wł.) Z W arszawy donoszą tu, iż 

gdy wczoraj na N alewkach tajni agenci policyjni chcieli 
aresztow ać pewne podejrzane indywiduum i ścigali je, 
rzucił się na nich tłum żydów, który chciał przeszko 
dzić aresztow aniu. Do polieyantów  dano pięć strzałów  
rew olw erow ych. Policya zdołała jednak aresztow ać 
owe indywiduum i znalazła przy niem wielką bom bę.

Biur policyjnych na M uranowie i w innych ulicach 
strzeże wojsko, gdyż obawiają się zam acnów  dynam ito 
wych na policyę.

W arszawa. (Tel pryw.) „W arsz. Dniewnik" ogła­
sza : G łówny naczelnik kraju otrzym ał dnia 22 b, rn. 
następującą depesze od gubernatora p io trkow sk iego : 
„Dzisiejsza w iadom ość w depeszach agencyjnych o pu 
ranieniu bom bą policm ajstra Częstochowy jest zupełnie 
niepraw dziw a".

D epeszę o poranieniu policm ajstra rozesłała P e­
tersburska Agencya telegraficzna.

W arszawa. (TBK.) W ybuchł tu powszechny stra,k.
Okrzeja, który 26 m arca rzucił bom bę na eks­

pozyturę policyjną na Pradze, —  został skazany na 
śmierć. i i y

I
O b ostrzen ie cenzuram e.

P eterSDurg. (TBK.) W yższa w ładza prasow a za­
broniła aziennikom kom entow ać przemówienie cara Mi­
kołaja , d o  deputacyi kongresu ziemstw i naczelników 
m iast. Jako Drzyczynę tegc zakazu podają, że kilka 
dzienników przy kom entowaniu posunęło się do zbyt 
daleko idących zestawień z urządzeniam i zachodniej 
Europy.

N ow y zam ach.
Petersburg. (Tel. w l ) Trzej robotnicy strzelali do 

pom ocnika m inistra (?) br. Frederichsa, lecz go nie tra ­
fili. Sprawcy zam achu uszli.

Rokowania pokojow e.
Londyn. (Tel. wł.) Pełnom ocnicy rosyjscy na kon ' 

ferencyę w sprawie pokoju otrzym ali pełnomocnictwo 
zaw arc;a pokoju, jeżeli warunki Japonii są do przy­
jęcia.

P ow ięk szen ie  flo ty  japońskiej.
T okio. (TBK.) Komendant Portu A rtura donosi, 

że udało się uruchomić krążownik pancerny „B ojan".
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P l ’« f .  O t ą h i ń s k i  o  r o z d z i a l e  Isa (! .v  
s z k o l n e j  k r a j . « w q .

W iedeń. (Tel. wł.) W obec pogłoski o podziale 
Rady szkolnej krajowej galicyjskiej i o utworzeniu o so ­
bnej sekcyi w Kranówie, jeden z redaktorów  , Poin. 
C orrespondenz" udał się wczoraj do prof, dra (Jląbin- 
=i\!ego, jako do jednego z wnioskodawców nowej orga 
nizacyr Kady szkolnej krajowej i zapytał go, czy można 
te pogłoski uważać za w iarogodne.

Prof. dr. G łąbiński oświadczył co następuje . Ów 
zamiar terytoryalnego rozdziału galicyjskiej Rady szkol­
ne; krajowej jest mu nieznany, uważa on przecież taki 
rozdział w drodze administracyjnej za wykluczony. 
Ustawa krajow a galicyjska, tycząca się nowej organiza- 
cyi Rady szkolnej krajowej, opiera się na fundamencie 
jednolitości tej władzy krajowej w całym kraju i prze­
widuje tylko utworzenie specyalnych sekcyj wewnątrz 
Rady szkolnej dla spraw  szkół ludowych, dla szkół 
przemysłowych i handlowych i dla szkól średnich, dzia­
łalność urzędow a tych sekcyj oDejmuje przecież cały 
kraj, tak sam o, jak działalność catej Rady szkolnej. 
Terytoryalny podział Rady szkolnej krajowej byłby mo- 
żl wym tylko w drodze ustawodawczej, tj. na podstaw ie 
uchwały sejmowej, nie ulega jednak żadnej w ątphwosci, 
że olbrzym ia większość Sejmu galicyjskiego ośw iadczy­
łaby się stanow czo przeciw takiem u rozdziałowi.

% S łow iań sk ie k lasy rów n oleg łe na Śląsku.
W iedeń . (Tel. wł.) W „Poln. C orresp ." posei do 

Rady państwa i do Sejmu śląskiego, dr. Jan Michejda, 
ogłasza Daidzo interesujący artykuł w spraw ach języko­
wych i szkolnych. O św iadcza on, że Polacy są stanow ­
czo do tej pory pokrzywdzeni na rzecz Niem ców i że 
walka przeciwko klasom  równoległym  słowiańskim jest 
faktem wprost zaw stydzającym  dla Niem ców, gdyż ta 
waika świadczy, że Niemcy nie chcą się zgodzić na­
wet na tę odrobinę koncesyj, k tóre rząd uważał dać
za stosow ne narodow ościom  słowiańskim , zamieszkuią- 
c> m Slązk.

Sprawy parlam entarne.
W iedeń . (Tel. wł.) O biegają pogłoski, że kom '- 

sya imienia D erschatty, mająca się zająć spraw ą ułoże­
nia stosunku pom iędzy A ustryą a W ęgram i, ma być na 
wniosek Izby poselskiei uznana za nieustającą. '„C ons. 
Corresp “ donosi, że również i poakom itet Komisyi rę­
kodzielniczej ma być uznany za nieustający, celem wy­
gotow ania w czasie feryj parlam entarnych wszystkich
materyalów', dotyczących ustaw odaw stw a rękodzielni­
czego.

W iedeń . (Tel. wł.) W edług pogłosek poważnych, 
ob ’egających w kołach poselskich, sesya Rady państw a 
będzie trwała aż do 8 lipca.

W iedeń . (TBK.) Na porządku dziennym ponie­
działkow ego posiedzenia Izby posłów , zapow iedzianego 
na godz. 3 po południu, zam ieszczono: drugie czyta 
nie prowizoryum  budżetow ego i t rak iat handlowy 
z Niemcami.

W iedeń . (Tel. wł.) We w torek odbędzie się kon- 
ierencya, aranżow ana przez Czechów, w spraw ie upań­
stwowienia kolei prywatnych. W szystkie strony zainte­
resow ane zostały na nią zaproszone. Tym sam ym  przed 
m :otem zajmie się w torkow a konferencya przyw ódców  
stronnictw .

P rag a . (Tel. wł.) D ziś odbędzie się konferencya 
kumisyi egzekucyjnej klubu młodoczeskiegu.

D alsze kroki rządu na W ęgrzech
B udapesz t (TBK.) „P ester Lloyd" donosi, że br. 

Fejervary zwróci się w krótce do przyw ódców  koalicyi 
i wezwie ich do ustalenia program u, któryby korona 
m ugła przyja_ć. Fejervaryemu chodzi wyłącznie o  za ła­
twienie przesilenia, aby w kraiu nastał wewmętrzny ład 
D latego rząd obecnie nie wda się w żadną akcyę, któ- 
raby W'ęgry trw ale w jakikolwiek sposób w iązała, albo 
przyszłą politykę przesądzała, me będzie d latego wcale 
prowadził rokow ań tr aktatow ych, ani nie poweźmie by­
najmniej decyzyi w spraw ie kwoty. Na razie istnieje 
zam iar zatrzj mania dotychczasow ego stosunku kwoty; 
zbierający się we wrześniu sejm ma w ybrać deputacyę 
k lo to w ą , której rzeczą będzie porozum ienie się w sp ra­
wie kwoty z austryacką deputacyą.

B udapesz t. (Tel. wl.) Bar. Fejervary podniósł na 
wczorajszej audyencyi u cesarza spraw ę wojskową, na 
co m onarcha chłodno odpow iedział, że w żadnym ra ­
zie nie posunie się w tej kwestyi dalej, niż program  
dziewięciu partyi liberalnej.

Z a ta rg  irancusko«iiiein iecki
W iedeń, (Tel. w l ). Do „W iener AUg. Ztg “ do­

noszą z B e rlin a : W kwestyi m arokańskiej w kołach
giełdowych i innych kursują coraz to nowe alarm ujące 
wiadom ości. P raw dą iest, ze w Berlinie istnieje stron 
nictwo wojenne, k tó 'e  bardzo silnie pracuje, aby dopro­
wadzić do wojny, jednakże ks. Bulów dotąd przeszka­
dzał wpływowi tego stronnictwa,

L ondyn. (Tel wł.), „S tandard" donosi z Berlina: 
stosunki między I rancyą a Niemcami w kwestyi m aro­
kańskiej stały się w urost krytyczne, z powudu, że nie­
mieckie propozycye wręcz ignorują wszelkie żądania 
Francyi. Konferencya w spraw 'e marokańskiej, prowm 
dzona na tle żądań niemieckich, riie mogłaby dopruwu 
dzić do żadnego rezultatu.

P aryż. (Tel. vvL) W obec naprężonych stosunków 
między Niemcami a Lrancyą, wywołanych kwestyą m a­
rokańską, stw ierdza „Journal",, że Francya w pierwszych 
dniach ewentualnej m obiuzacyi wobec 163 niemieckich 
batalionów pitchoły  wystawić może tylko 109 wobec 
73 niemieckich szwadronów konnicy tylko 62. Co się

tyczy artyleryi, to  m ogłaby Francya wystawić 89 bate- 
ryj po 4 działa, Niem cy zaś 148 po 6 dział, w tym 
względzie jednak korzyść Niemiec byłaby zrów now ażo­
ną przez nowy system  dział francuskich, przew yższają­
cych pod każdym względem działa niemieckie.

W ycieczka m arynarzy am erykańskich dc Paryża.
P aryż. (TBK.) Na cześć am erykańskich gości, 

którzy z początkiem  lipca tu przybędą, urządzone bę­
dzie uroczyste przyjęcie. Przyjedzie tu 40 oficerów  
i 500  m arynarzy am erykańskich z eskadry, złożonej 
z kilku okrętow  wojennych. Eskadra ta  zawinie do 
Cherbourga, a celerr. jej przyjazdu oędzie zabranie 
zwłok adm irała Jonesa, znalezionych niedawno w P a­
ryżu.

S p ran a  k siężny kuburskiej.
W iedeń. ^Tel. wr.) W czorajsze dzienniki w .eczor- 

ne doniosły, że praw dopodobnie najwyższy urząd m ar­
szałkowski zniesie wskutek orzeczenia lekarzy francu­
skich kuratelę nad Ludwiką ks. koburską. W razie, jeżeli 
kuratela zostanie zniesioną, ks. Ludwik koburski po­
prosi o  separacyę.

Zebranie lwowskich członKów Tow. 

Nauczycieli szkół wyższych.
Jedną z najbardziej piekących spraw  z zakresu 

szkolnictwa jest kw estya nieegzaminowanych starszych 
suplentow  szkół Średnich, którzy po wielu latach służby 
publicznej obecnie, wobec napływu nowych sił egzam i­
nowanych, m ogą się znaleźć w położeniu częstokroć 
rozpaczliwem . Kwestya ta  była poruszana na ostatniem  
wainem zgrom adzeniu Tow Nauczycieli szkół wyższych; 
w tej samej spraw ie zwołał wydział zebranie lwowskich 
członków Tow arzystw a, aby zasięgnąć ich opinii.-

Zebranie niezwykle liczne i ożywione oabyło  się 
wczoraj na Uniwersytecie. Przew odniczył profesor dr. 
Tw araow ski.

D yskusyę zagaił dr. T o m a s z e w s k i ,  który 
w dłuższem przem ówieniu przedstaw ił warunki, w jakich 
pow stała instytucya supientów  w szkołach średnich 
i położenie, w jakiem wielu z nich obecnie po długim 
okresie służby się znajduje. Wielu z nich najlepsze 
swe siły złożyło w ofierze szkole, oddali jej znakom ite 
usługi, posiwieli w tej służbie, a nie mając egzaminu, 
zdam są  na łaskę i niełaskę losu.

M ówca wykazuje na zebranych prze2 siebie da 
tach, że niektórzy po nad 20 lub naw et 30  lat piaco- 
wali w szkołę i musieli jej być rzeczywiście niezbędni, 
skoro  oyii trzym ani. Naieży zatem  obecnie pom yśleć 
nad sposobem  uzyskania dla nich pewności, że na s ta ­
rość nie zostaną odprawieni ż niczem.

Na podstaw ie tego referatu' rozwinęła się ożyw io­
na dyskusya. Między innymi prof. W o j c i e c h o w s k i  
w dłuższem przemówieniu uzasadniał wniosek, że należy 
się starać, aby ci, którzy służą już bez egzam inu więcej 
mż lat 20, uzyskali „veniam exam inis“. D r. K r e z e k  
uważa za potrzebne utw o'zenie dla takich starszych su ­
plentow miejsc nadetatow ych.

Radca W o l f f ,  przeciwny ze względów prakty­
cznych dom aganiu się rang dla tych supientów, oraz 
uważając za niemożliwa do osiągnięcia miejsca nadeta- 
tow e, uważa za najważniejsze zniesienie dia supientów  
rem uneracyi od godzin, ustanowienie stałej płacy i p ro ­
centu od tej płacy do em erytury.

D r. M a ń k o w s k i  rozróżn.ł 3 grupy starszych 
supientów : tych, k tó rzy m ogą i chcą jeszcze zdawać
egzam in, drugich, którzy już egzam inu zdaw ać nie będą, 
ale dalej poświęcają się służbie i tych wreszcie, k tórzy 
już do dalszej służby się me n ad a^ . Dla pierwszych 
żądał całorocznego uriopu, dla drugich uwolnienia od 
egzam inu, dla trzecich zaopatrzenia. P rot. L a c h o w s k i  
oświadczył się przeciw ustawowem u Drzeprowadzaniu 
spraw y, a za traktow aniem  jej indywidualnie. Prof. P l i ­
s z e  w s F i rzucił myśl, ażeby supientów', którzy przy­
najmniej 10 lat służyli, uwalniać oa pisemnych wyprą 
cow ań dom ow ych, których wykonanie na prowincyi jest 
częstokroć niemożliwe. W ywudy te uzupełnił prof. 
T  r o j n a r, powołując się na to , że w innych zaw odach, 
jak lekarskim i prawniczym , niema również w ypracowań 
piśmiennych.

W ayskusyi zabierali jeszcze głos dr. Janik, dr. 
Kopia, prof. Pini, dr. N acher, dr. Janelli, prof. Petzuld, 
Siwak, jędrzejow ski, Kossow ski. P o  końcowej przem o­
wie referenta dra Tom aszew skiego uchwalono przekazać 
całą sprawę, i sform ułow ane wnioski do załatw ienia wy- 
dziaiowi tow arzystw a.

N A  M A R G I N E S I E

JVoc świętojańska.
Przedziwna noc...
Głupi pastuch ze słom ą we włosach idzie szukać szczęścia. 
A noc św iętoiańska położyła się senna, dysząca 
ciężko, upojona woniami leniwa.
D rzew a w strzym ały oddech i stuliły ram iona 
w oczekiwaniu tajemnem.
Coś się dzieje i „coś się odpraw ia"
Słowicza pierś me zmieści Szczęścia, o którem  śpiewa, 
przeto  zamilkł słowik.
Szczęście się ma narodzić na posłaniu 
z mchów, w ukryciu wśród paproci.
Cicho... wilkołaki i wiedźmy ukryły się za pnie 
i w wyrwy leśne i czekają, kiedy zaw rzasną 
razem  i przerażą duszę człowieka, co szczęścia 
przj-jdzie szukać.
N oc ta przeminęła, dziś nie chodzi nikt

szukać szczęścia do iasu wśród nocy.*'’
Przedziwna noc...

„...W  taką to noc Tyrbe 
Lękliwą stopą o trząsała rosę...

...W taką to  noc takżł 
Medea rwata czarodziejskie zioła..."
W taką to  noc cisza usiauła pod pniem 
om szałego buka, a zwierz zdumiony 
przyczaił się, nie krążył, lecz siadłszy na tylnych 
łapach, patrzył, gdzie się miało narodzić szczęście.

A głupiemu Maciusiowi dzwonna w uszach mowa 
p rzecudna:

„Jam  duchem, który wzniosłym rodem  słynie, 
W iecznie się lato święci w mej dziedzinie.

- Kocham cię, przeto pójdź ze mną mój mity,
, Me piękne elfy będą ci służyły.

C ne  ci w głębi znajdą perły na dnie,
Śpiew ać ci będą, gdy cię s e r  owładnie,
Moc moja śm iertelną ciężKość sw oją zetrze,
Byś jak duch skrzydłem  wzlatywał w pow ietrze.

Gmpi Maciuś z błyskiem w oczach i rozpaloną 
głow ą idzie... idzie... pow oli... uporczywie... z chłopskim 
uporem .

Zagraty dzw ony w jeziorze zaklętem , jakby na 
pogrzebie uroczystym , zaw rzasnęły wilkołaki i wiedźmy 
i czarownice i dyabły strojne w głowy końskie i Koń­
skie kopyta.

O detchnęły Duki om szałe i dęby mocne, rozło­
żyste.

Cicho jęknęła kalina, załkała brzoza, mająca łzy 
w ieczyste w oczach. i

P rzetarła oczy czerem cha leniwa, upojona zapa­
chem własnego kwiecia. :

A w paproci serce uderzyło silnie... silnie... kwie­
cie zabłysło i zgasło... i zam arto serce w paproci nie­
szczęsnej, przerażone wrzawą p iek ielna; zgasła złocistość 
w-szystka na kwieciu.

Stuliły silniej jeszcze drzewa ram iona swoje, jęły 
pow tarzać jak tajem nice o nieszczęściu, o pożodze albo 
dziewicy m orow ej.

—  N arodziło się szczęście i umarło.
P o tw ór ayabelski rzucił się w jezioro zaklęte i po­

czął iłuc serca rozśp.ewanym  dzwonom , bo grały, n,e 
wiedząc, że szczęście urodziło się i umarło.

Więc umilkł najpierw dzwon jeden, największy, co 
miał głos jak grzm ot... a  potem inne, jeden po drugim ... 
powoli

A siowik ukryty, który miał pierś za małą, aby 
szczęście pom ieścić... patrzył... patrzył... i zaczął m ru­
żyć oczy... aż rozdzwonił się płaczem i łkaniem takiem 
sm utnem  i takiem  strasznem , że się gwiazdy zasnuły 
mgłą jak smutkiem i padać zaczęły, jedna za drugą, 
niby łzy anielskie.

Wiadomości b.ezące.
f t p o s t r z e ż e n i r  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwaio-

ryum astronom . Politechniki) w d 24 czerwca D. r.-
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U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda przy zm.enriem 

zachm urzeniu.

—  W iadom ości o soo iste . Dr, Antoni Gabryszewski. 
docent chirurgii tut. uniwersytetu, wyjechał na sezon 
letni do Iwonicza.

Dr. Jan N iem entowski, b. asystent Uniwersytetu 
lwowskiego, obecnie lekarz szpitala powszechnego D rze -  
nosi się do Lanckoronia na Podolu rosyjskiem . Rosyj 
skie m inisterstwo spraw  wewnętrznych nostryfikow ało 
dok to ia t p. N iem entowskieKo.

—  M ianowania. Prezydyum  krajowej Dyrekcyi skar 
bu zam ianow ało podoiicerów  W łodzim ierza Niedźwie- 
ckiego, G rzegorza M anugiewicza, K arpa Howickiego, 
Baltazara G łogow skiego, Seweryna Boossa i S tani­
sław a W ójcickiego, kancelistarm przy właćzacn skar­
bowych.

—  Popis. W poniedziałek dnia 26 b. m, o godzinie 
3 lA> odbędzie się w sali Domu N arodnego popis ucze­
nie i uczniów zaszczytnie znanej szkoły muzycznej p. He 
leny G itaw ow ej

Na popisie będzie obecny kierownik szkoły, zna 
kom ity profesor, pianista i kom pozytor, Henryk Melcer- 
Szczawiński.

—  W alne zgrom adzenie Stow. rękodzielników 
Iwow-skich „G w iazda" odbędzie się w' poniedziałek, dtua 
26 b. m. o godz. 7 w. w lokaiu własnym, ul. F ranci­
szkańska 1. 7. ,

—  Jubileuszow y festyn  K orpusów wakacyjnych  
odbędzie się w niedzielę, t. j. dzisiaj oa Placu powy- 
stawowym .

—  W ypaaek  przy m aszyn ie . W fabryce stolarskie: 
przy ul. Supinskiego pod 1. 5 chwyciła maszyna rękę 
robotnika Stanisław a T arnaw skiego i straszliwie go p o ­
raniła. Pogotow ie ratunkowre udzieliło mu pierwszej 
pomocy.

—  Tyfus piamisty. O dnośnie do noiateK dzennikar- 
skich o przypadku tyfusu plam istego, który nriał rze­
kom o miejsce w domu przy ul M arka i. 8, oś viadcza 
właścicielka tego domu, że wedle wszelkiego praw do 
podobieństw a, choroba, k tóra przeraziła m ieszkańców,
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tyfusem fnle była, gdyż chory p. Ludwik L. —  po Kilku 
dniacłi był zdrów  zu p e łn ie ; z tego zaś, że robiono 
w domu dezynfekcyę, sądzić jeszcze nie m ożna, bo de­
zynfekcyę zarządzić miał fizykat miejski dopiero w kilka 
dni potem  kiedy cnory już wyszedł ze szpitala.

—  2  sali są d o w e j. (Fałszerze monet). W czorajszy 
dzień rozpraw y wypełniły przem ówienia prok. Świerczyń- 
skiego i obrońców  oskarżonych dr. Reitera, dr Lehma 
i dr. Fella, poczem  sędziowie przysięgli udali się na na­
radę. Wbrew oczekiwaniom werdykt co do niektórych 
oskarżonych wypadł bardzo łagodnie. O to  na podstaw ie 
tego werdyktu Salom on G ra ab a rt Hersch Bartfeld 
i Lcra W asserm ann zostali uwolnieni. B erta  Bartfeld 
otrzym ała 4 miesiące, a Chana Bartfeld 3 m iesiące w.ę 
zienia. O stra  natom iast k a .a  spotkała prowodyrKę tej 
szajki fałszerzy, Ewę Bartfeld, bo  7-letnie ciężkie wię- 
z.enie. W szyscy przyjęli w yrok, tylko Ewa Bartfeldowa 
zastrzegła sobie trzy dni do namysłu.

—  Z łodziej na w ilegiaturze. W Moliszkowicach pod 
S zczercen  aresztow ano wczora, ja n a  Micnniowskiego, 
rym arza ze Lwowa, notow anego złodzieja, podejrzanego 

■o popełnienie całego szeregu kradzieży. Podczas rewi- 
zyi znaleziono u aresztow anego dwa banKnoty po 50 k., 
parę koron w drobnej monecie i zegarek w kształcie 
kom pasa.

—  Stow arzyszen ie pocztm istrzów , ekspedyentów i 
ekspedytorów W dalszym ciągu wczorajszego doroczne 
go walnego zgi om aazenia, k tórego początek podaliśmy 
we wczorajszym numerze popołudniowym , uchwalono 
szereg wniosków, między innymi wnioski w spraw ie 
utworzenia sam oistnego związku państw owego ekspe- 
dyeniow, w sprawie przyłączenia pierwszych 2 stopni 
urzędów 111 kl. do pocztm istrzów II kl., w spraw ie cza 
su praktyKi kandydatów', w spraw ie utworzenia nowych 
urzędów pocztowych, w sprawie gwarancyi rządu dla 
pożyczek na budowę dom ów dla pocztm istrzów i in. 
Uchwalono dalej dostawę mundurów dla służby przy 
urzędacn pocztowych, którą dotychczas miały firmy po 
zakrajowe, odaać jednej z firm krajowych i w tym celu 
wybrano komisyę, złożoną z iwu członków, która ma 
zawrzeć umowę z jedną z tut. firm.

Z porządku dziennego dokonano następnie uzupeł­
niających wyborów  3 członków wydziaiu^na nowy rok 
adm inistracyjny. W ybrani zostali, pp, Henryk Krzano 
wicz, Bronisław Fruziński i Antoni: Chlebowski,

N a koniec odczytano telegram y, nadesłane ze 
wszystkich stron kraju i z innych krajów koronnych, 
poczem przewodniczący zam knął obrady o  godzinie pół 
do 3-ciej.

Jbecny  na zgrom adzeniu radca dworu G aberle 
zapewnił, że dyiekcya poczt wszystkie te uzasadnione 
żądań.a popierać pędzie usilnie.

Ljj Brody. S p r a w a  s p o l s z c z e n i a  g i m n a -  
z y u m tuteiszego znaiduie się na najlepszej drodze. 
Onegdaj powiem m agistrat przedłożył Padzie szkolnej 
k Ó- ponownie ao  uzupełnienia zw rócone akty odnośne. 
Obecnie przeważa opinia, że s ta ło  się zadość w zupeł­
ności zyczeniu referenta, pragnącego klauzulę co  do 
strony finansowej, związanej ze zm ianą języka w ykłado­
w c o ,  mieć zupełnie jasno i stosow nie do wymogów 
ustawy, wystylizowaną. G dyby sekcva uchwały Sejmu, 
powziętej na iednem z ostatnich jego posiedzeń ubiegłej 
sesyi, nadeszła przed początkiem  now ego roku szkolne­
g o  topy rok szkolny 1906 był pierwszym, w którym by 
SIS uczniowie w języku polskim uczyli, a tern samem 
stałoby się zadość tyloletnim  usiłowaniom, przedsięb.a- 
nym dotąd  bezskutecznie.

N o w y  p o ż a r  wybuchł ubiegłej nocy przy ulicy 
°vV’skiei i to  w miejscu, gdzie domy tak  gęsto pobu­

dowane, że jeden dach gonciany praw ie do drugiego 
P1 Opiera. W skutek tego, mimo że nie było wiatru, zgo­
rzało aż pięć domow, zanim zdołano pażar opanow ać, 
'd a r  ten wybuchł o północy, kiedy ludzie już spali, 

to  też ledwie życie zdołali unieść z palących się d re­
wnianych dom ków. N iestety i jedno życie ludzkie padło 

^d^/iieosFożności. Kiedy bowiem rano zawaliła się 
an%  chłopak trzynastoletni Janek Zgóralski, niosący 

wodę d0 gaszenia zgliszcz, znalazł śm ierć pod gruzam i. 
Gzień tafy grom adziły się tłumy i przyglądały się dużej 

lir*> 'krwi, z k tó rą  razem  upłynęło życie ludzkie. Co 
Pizyczyny pow stania pożaru, k rążą rozm aite pogło- 

skb dótąd nie spraw dzone Aresztowano wprawdzie oso- 
Te.yną, podejrzaną o podpalenie w celu uzyskania 

‘Wo%\ na k tórą rzekom o był ubezpieczony, atoli wnet 
śn io n o , gdy się przekonano, że ubezpieczenie nie 

Pdn&w,onfc wygasło przed niedawnym czasem . W edług 
‘yeti pogłosek zem sta m iała popchąć do podłożenia 
‘Ma. S ieaztw o przeprow adziła żandarm erya, atoli tru- 

dno było wryszukać spraw cę
Z częstych wypadków ognia powinienDy m agistrat 

wyciągnąć tę  dla uregulowania ulic konieczną naukę, że 
- względu na przepisy poiicyi ogniowej, domy powin- 
>.yb) odbudow yw ać się w stosownej odległości od sie- 

h przez co i niebezpieczeństwo zajęcia się jednego 
dachu od drugiego zmniejszy się i w razie pożaru może 
• 3^'ka w kroczyć.

Przy ostatm m  pożarze było to  memożliwem i si­
kawki ze znacznej odległości i przez dachy innych do­
mów mogły gasić

Przy oDduucyi zwłok, zabitego przez upadającą 
ścianę ch łopczyka zaszedł przykry wypadek. W skutek 
strasznego  upału i pod w pływ em  w rażeń zemdlał w ko- 

cm entarnej jeden z członKów komisyi. O becn i le- 
karze p-zyszli mu z pcinocą. Także i nieszczęśliwa m a- 

■ t Q Zgóralskiego k ilkak ro tn ie  om dlew ała  wskutek n ie­
spodziewanej śmierci dziecka.

2i aarli.
' We Lw ow ie: Antonina z Laurzyckich Zerebecka, 

w 66 roku życic. — Ignacy D orożyński,’kotlarz kolei pań­
stwowych, lat 42. — Maryan Urkasiewicz, lat 36. — Julia 
Karpińska, żona emer. ofieyała sądu krajowego, lai 74. —■ 
Mieczysław Melbechowski, urzędnik galic. Banku hipote­
cznego, w 32 roku życia. -  józef Klose, maturzysta semi- 
naryum nauczycielskiego, lat 20.

W Krzeszów cacr.: Franciszek Kantorek, b. tam tej­
szy burmistrz, w' 73 roku życia.

W Stanisławowie Władysław Krawczyk, komisarz 
dyrekcji sKarbu, lat 40. — Gustaw Kubessa, em. magazy­
nier kolejowy, lat 68, — Nuchim Axelrad, kupiec, lat ól

G abryeisl. (K raków ) najn.uje, kupuje i sprzedaje — 
harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany jod 600 kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i jjrzegrane — za gotowkę i na s p ła ć  — 
bez zaliczki.-Instr. używane od cen najniższych. *223 
  . _

Z sali sądow ej.

..Redaktor" przed sądem.
K ra k ó w  21 czerwca.

W dalszym ciągu rozpraw y z dnia 20 czerwca 
zeznają św iadkowie Uznański, H uttm an, Klocek, Albin 
Szczerbowski, Ścisławski i inni, że S topiński w Nowym  
Targu szerzył postrach ; dlaczego jednak prenum erowali 
„G azetę P od tatrzańską1', określić bliżej nie mogą.

Ciż sami św iadkowie przesłuchiwani w spraw ie d o ­
mu rozpusty zeznają, że burm istrz musiał o nim w ie­
dzieć, gdyż skandale, które tam  się działy zbyt gło- 
śnem rozenoaziły się ecnem. Dr. Lewicki prosi o  oa 
czytanie aktu, w którym  burm istrz Halikowski żądał od 
strarostw a wdrożenia dochodzeń i zarządzenia opieki 
nad cnorym umysłowo ks. Bedańskiem. Dalej wyjaśnie­
nie, że wczasie skandalów  burm istrz dwukrotnie w ysy­
łał polieyantów, ale ci uciekli zestrachani i nie chcieli 
się tam udawać, gdyż ks. Bedański bronił wstępu do 
sw ego domu. S tarostw o pom im o doniesień burm istrza 
żadnych kroków nie przedsięwzięło.

Świadek Goldm an oświadczył, że nie przypom ina 
sobie, aoy Czubernat był u niego po pieniądze na agi- 
tacyę wyborczą przeciw Stopińskiem u.

Świadek stwierdził dalej, że najrozm aitsze prze­
zwiska jakie obecnie posiadają oskarżyciele w Nowym 
Targu, datują się od wydawania „G azety Podtatrzań-. 
sk iej“. Świadek zeznaje nader lękliwie, ugląda się bojaź- 
liwie na S topińskiego i nie m oże przypom nieć sobie 
dokładnie szczegółów  wielu spraw. Z odczytanych 
i złożonych zeznań świadków wynikło, że istotnie pe­
wnego razu m ięso nabyte u oskarżyciela Rajskiego by­
ło cuchnące

W sprawie wybierania ze skarbonek pieniędzy na 
budowę kościoła zeznają św iadkowie, że pieniądze wy­
bierano zawsze w obecnośpi kilku osób, przyczem  po 
obliczeniu oddaw ano ie kasyerowi w obec burm istrza. 
Pieniędzy w ten sposób zebrano około 14 ,000  koron 
i nigdy w nich nie brakłe ani halerza. W dalszym cią­
gu odczytano akty o rozciągnięcie kurateli nadzorczej 
nad żoną oskarżonego i akta procesów  cywilnych Sto- 
piuskiego.

Drugi dzień rozpraw y rozpoczął się od przesłuchi­
wania św iadków.

Świadek Jakub H abura, rzeżnik, nie wie, czy p 
Rajski porozum iew ał się z żydam i, w skutek tego  nie 
m oże wyjaśnić przyczyny przezw iska „żydowski w ujek“ 
(opiekun). Swiaaek zeznaję, iż słyszał, że Rajski kiedyś 
nie mógł się wyliczyć z pieniędzy.

Świadek Szydłowski zeznaje, że żona jego pewne­
go razu kupiła u Rajskiego mięso cuchnące, m ięso to  
jednak wymieniono.

Świadek Christ, restaurator, kupował od lat sze 
ściu mięso, które było zaw sze świeżem, jedno  tylko m o­
gę zarzucić Rajskiemu, oświadczył świadek, że daje 
za dużo kości. (N a sali śm iechy.)

Świadek Z acharyasz Riegelhaupt, restau rato r (za­
przysiężony mim o sprzeciw ienia się obrony) zeznaje, że 
StoDiński często pożyczał od niego pieniędzy, ale mu 
zw racał, i obecnie jeszcze Stopiński winien jest mu 
drobną kwotę. Kiedy Stopiński przychodził do restau- 
racyi nie żądał nigdy kieliszka wódki, lecz ■ zaraz całej 
butelki.

H ipolit Guziak, sto larz zeznaje, że oskarżyciel pry­
watny Króliczak o trzym ał od gminy deski na roboty  
przy budynkach gminnych. Pozostałości z tych desek 
częściow o użył n? zrobienie ławek, do robot zaś gm in­
nych użył własnego odpow iedniejszego m ateryału. Czy 
Króliczak użył do ro b ó t tej samej ilości desek i czy 
deski te były tej sam ej w artości, św iadek me wie.

N a zgodny wniosek zastępcy oskarżyciela i o b ro ­
ny trybunał uchw ala przesłuchać w tej spraw ie oskarży­
ciela prywatnego K róliczaka, który zeznaje pod przysię­
gą, że otrzym ał od gminy deski 2-calowe na ławki 
w szkołach i 1 Vz caiow e na podłogi w sądzie. P onie­
waż przekonałem  się, mówił św iadek, że deski lV a ca­
lowe na podłogi na ganku me w ystarczą, pozam ienia­
łem je, ale oddałem  f tę  i tam tę robotę wedle m etra 
kubicznego i na na tej zam ianie gmina żadnej szkody 
ponieść nie mogła.

Józef Janczyn (niezaprzysiężony św iadek, pow oła­
ny przez obronę) opow iada, ze pew nego razu Stopiński 
wysłał go  do burm istrza H alikówskiego, żeby wpłynął 
na niego, aby Stopiński został radnym . P c  załatwieniu 
pomyślr.em tego  poselstw a ooiecyw ał S topiński Janczy- 
nowi, ze uzyska dostaw y gminne. Pertrak tacye pozosta­
ły bez skutku. W dalszym ciągu zeznaje Janczyn, że 
S topiński brał u niego rozm aite rzeczy nie płacąc: stół 
za 80 koron, stołki, krzyż na cm entarz. Jako  dosta te­
czną zapłatę Stopiński uważa! pom ieszczane w „Gazecie 
Podtatrzańskiej" reklam y. Reklamy te drukowane w znie­

nawidzonej gazetce, przyczyniły się tylko dc mojej ru ­
iny —  mówił Janczyn.

Świadek podaje w dalszym ciągu, że i inni w ten 
sam  sposób byli wyzyskiwani przez Stopińskiego np. 
brow ar w Nowym Targu opłacał się ćwiartówkami piwa.
‘ wiadek pośredniczył między berenhauptem  a Stopiń- 
skim . Stopiński obaw iał się, aby nie był pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za wymuszanie i aiatego po 
porozumieniu się poradzono Berenhauptowi, aby złożył 
20  koron na fundusz prasow y „G azety Podtatrzańskiej". 
P o a  koniec zeznań tego św iadka, kom prom itującego 
działalność „reciaktora", przychodzi między nim a Sto- 
pińskim do ostrego starcia słownego, poczem Stopiński 
wyjaśnia, że między nim a Janczynem nigdy do obliczań 
nie przyszło, więc janczyn nie może wiedzieć, czy o skar­
żony jest mu co winien. W końcu Stopiński przyznaje, 
że wyrządził wielką krzywdę Berenhauptowi (cnodzi
0  rodzinne stosunki Berenhaupta), ale że winnym jest 
Janczyn, który był w tej spraw ie jego inform atorem .

Eugeniusz Kateria, budowniczy miejski, oświadcza, 
że odbierał roboty  od Króliczaka i stanow czo nigdy nie 
zauważył, aby ten działał na szkodę m iasta. Pom yłek 
w rachunkach Króliczaka nie zauważyłem , mówił św ia­
dek, co zaś do p S topińskiego to  i mnie nie dawał on 
spokoju, przezywając mnie „K uterlatą, wodnistym kuter- 
nogą“ .

B irm istrz  H a'ikow ski pod przysięgą zezna',e, że 
uważał ks. Bedańskiego i robił doniesienia w tej sp ra­
wie do konsystorza jako człowieka niepoczytalnego. Do 
mieszkania prywatnego ani on, ani polieya wkraczać 
niema praw a. Halikowski zeznaje dalej, że Stopińskie- 
mu n igdy 'żadnej krzywdy nie zrobił, natom iast S top iń­
ski napadł na mego i rodzinę zupełnie bez najmniejsze­
go pow oau. Haimowski z płaczem opowiada o napa­
ściach Stopińskiego na sw ego syna, który' skończył sa ­
m obójstwem , dalej, że obwiniony rzucił się na cześć je­
go starej 85-letniej matki, pom awiając ią, ze jest ko- 
cnanką Króliczatta.

Świadek Józef Rayski zeznaje, że nie popierał 
spraw  żydowskich, mięsc zaś sprzedaw ał świeże. Św ia­
dek ośw iadcza, ze w formie opłaty za „G azetą P oata  
trzańską" płacił bardzo częsio odczepne Stopińskiemu, 
który spotkaw szy go  na ulicy, w odpowiedni sposób, 
przebierając palcami na dłoni, żądał „łapów ki". Rachun­
ki Rajskiego za kiełbasy i wędliny bardzo często 
były, przez niego kreślone na zadanie Stopińskiego
1 t. d.

Robił to  Ra,ski, spow odow any wycieczkami S to ­
pińskiego, który tłum aczył się, że robi to  w okresie 
przedwyborczym . G łówne ataki Stopińskiego rozpoczęły 
się jednak wtedy, kiedy Rajski odmówił Stopińskiemu 
podpisania weksli. Stopiński chciał mię zruinować i po ­
zbawić klienteli, dlatego pisał, że sprow adzam  wieprze 
gruźlicze i z tego powodu m ożna się suchotam i zarazić, 
że mięso śm ierdzące i t. d.

Świadkowie Baliński i CzuDernata zeznają o k o ­
liczności i powody, dlaczego Stopiński mianował ich 
„Bydliński, łupkiem (hycel) końskim , hyeną w yborczą".

P o  zeznaniach tych św iadków dr. M oskwa p o sta ­
wił wniosek r.agty o wykluczenie z lawy przysięgłych 
p. Jana Miśkiewicza, który jakoby stronniczo przyjmuje 
ośw iadczenia i tłum aczenia się S top ińsk itgo . Trybunał 
jx> sprzeciwieniu się zastępcy oskarżycieli prywatnych 
dr. Lewickiego, wniosek dr. M oskwy odrzucił.

P o  zamknięciu Dostępowania dow odow ego, try b u ­
na* postaw ił pp. przysięgłym 11 pytań głównych i 10 
pytań dodatkow ych i po ogłoszeniu wordyktu sędziów 
przysięgłych, zatw ierdzającego większą część pytań, za ­
sądził obwinionego na t r z y  m i e s i ą c e  a r e s z t u  
z a  o b r a z ę  c z c i  o s k a r ż y c i e l i  p r y w a t n y c h .

W imieniu zasądzonego zgiosił dr. M oskwa zaża­
lenie m ewaznosci, a dr. Lewicki odwołanie od nizkiego 
wymiaru kary.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń: d. 24 czerwca. Kursy giełdy w iedeńskiej; 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig p. 
z r. 1880 3 proc. 305*50, Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 302 50, Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m k. 4 proc. 274  — , W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 9 ’— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 104-— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 4 '8 0 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem pc 100 zł. 4 7 7 '— , Clary zł. 40, 
m. k. 156’— , Pożyczka m .lnsbruku 25 zł. 78 -— , Lo­
sy m. K rakow a 20  zł. 8 9 '— , Pożyczka m Lubiany k. 
zł. 6 5 ’— , Ofen 40 zł. 162’— , Palffy 40 zł. m. 40 
1 7 5 '— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 55*50, 
Czerw krzyża węg. tow . 5 zł. 3 4 '7 5 , Losy funa. arc. 
Rudolfa lO zł. 6 4 -— , Saim a 212  zł. m. kon. 7 4 -— , 
Pożyczka salcburska — ■— , zł. 7 ureckie oblig. prem. 
kolej po — '—  fr- — ’ ” , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 537-— .

• D ep esze  z largu p ien iężnego.
Berlin, 25 czerwca. Przy zamknięciu wczoraiszem 

giełdy: KreJwy 20500, Staatsbahny 14! 50 Discumo Co 
mandii 187'25, Berlin. Tow. handl. 167 10, Laura 262 90, 2o- 
hurnery 247 90 Kolej połudn. wscnoanio-pruska — . Ru­
bel zu gotówkę 216*—, Kolej warsz -wied. 124-6u ■'oiej mo­
rza śródziemnego 94'—, Koiej Meridionaina 152'50, Losy 
tureckie 13?'5C. Kenta włoska — , „H arpener1 kopami; 
węgla 210-50, Kolej Mar nburg-Allaw a —•--. Konsolida- 
cy* 422'— , Lombard', 18*25, Kolej Henry 116*43, Ńiemieck 
bank naroaow' 130‘25. Kanada Proferred 149 25, Akcye że­
glugi hamburskiei 149*—, Kurs warszawski —*—, Hut? 
„Dopnersmark" 261 50

B e r lin . 25 czerwca. 4 proc. węgierska rerita złota 
—•—, węgierska renta koronowa —•—, Ausrr akcye kre-



4 „ S Ł U w O  POLSKIE" Ńr. 292 niedziela 25 czerwca 1905.

Jytowe 205 19, Laatsbahny 111 50, Lombardy 18’25 Discon- 
to Comandit 187'25, Ruble 216'—.

Tendencya lepsza.
P a r y ż ,  d. 25 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 91 95, 4 pró<\ renta włos,ta 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 90*10, Losy tureckie 151 50 
NJowe tureckie Console — - ,  ó ttom any 602 — Deber 
407'—. Chartered - — Rio-Tinto 15'39 Renta 'Urecka C. 
87'65, Renta turecka B — —, Lancaster — —, Renta buł- 
garsKa —•—, kenta grecka —'—

Tendencya; początkowo chwiejna potem niego lepsza.
F r a n k f u r t ,  d. 25 czerwca. W czor jsza gierda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 100 —, Austr. renta
srebrna 100-—, Austr renta złota 10050 Austr. akcye Kre­
dytowe 205'60, Siaaisbahny 14P75. Lombardy 18'30, 4-proc. 
austr. renta koronowa 100 50.

Tendencya: ospała.

Targ zb ożow y i tow arow y.

B a ć & p e isz t 84 czerwca. Pszenica na kwiecień »9us r. 
od 15'52 do 1554 Pszenica na maj od —;1— do —'—. 
Pszenica na październik od — do —'— Żytu na kwie­
cień 1905 r. od 12'58 do ‘ 2‘60. Żyto na październik od —•— 
do — , O w its na kwiecień 1905 r. od 1P08 do 11 10 
Owies na październik od — do — Kukurydza na maj 
1905 —1•— do — , kukuruaza na lipiec od 14*82 do 14'84, 
kukurudza na wrzesień od —• - do — , Rzepak na 
sierpień od 23'70 do 23'9u. (

P o g o d a : chmurno.

1 Zgromadzenie Ogólne
człon ków  Związku W ydawniczego w e  L w ow ie, stów . 
zarejestr. z ogr. poręką, odbędzie się d. 3 lipca w lo­
kalu przy ul. Chorążczyzny 17, o  godz. 6 yopołudn.

Porządek dzienny:
1 Odczytanie protol ołu ostatniego zgrom adź, ogólnego-
2. Sprawozdanie D y.ekcyi z czynności i rachunków  za

rok 1904.
3. Wniosek Komisyi Rewizyjnej przyjęcia rachunków i za­

twierdzenia Dilansu.
4 W ybór uzupełniający do Rady Nadzorczej.
5. W ybór D yiekcyi na nowe trzechlecie,
6. W vbór Komisyi Rewizyjnej na r. 1905.
7. Wnioski członków.

Lwów, 22 czerwca 1905
DYREKCYA:

JÓ ZEF HLASKO JAN POPŁAW SKI.

naszej Mintnisirazyi złożyli:
Dla biednego ucznia „M. G .“ : Jędrosińsk;e z N a­

dworny kor. 2, .YL M z Borysławia kor. 5, K. P. 
z Rzeszowa kor. 4, Zarząd dóbr M akrym ówka kor. 5, 
Jarosław  RóżycKi ze S trusow a kor. 4

N A B E i S Ł A b E .
Za ru b ryk ę  tę  R edakcya me odpowiada.

Celem uniknięcia omyłek !
Ig C. i k. nadw, fotograf U . L I S S A

t y lk o  u l. A k a d e m ic k a  1. 18 , 5720

źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i wyczer­
panymi, dla wszystkich nerwowych i ogo 
łoconych z energii, jest — — — —

S a n a ło g e p
Pochlebną opinię wydało mu z górą 2.000 
lekarzy wszystk. krajów cywilizowanych. 
Do nabycia w aptekach i drogeryach. 
B roszu ra  darm o i opłatnie u Bauera & 

Cie, Berlin SW 48. 3304
Generalne zastępstwo ala AUStro-Węgier. '

G. Bk ADY, W iedeń I., F leischm ark t 1.

Or. Robert Quest 6064

były asystent kliniki chorób dziecięcych w W rocław iu 
osiadł we Lwowie 1 ordynuje oci 3—5 popoł.

 p la c  U e rn » M y u sk i l. S -----

Dentysta [Ir. Jozef MŁSCHEl
Lwów, uJ. Sykstuska I. 33. — Sztuczne zęby i korony 

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów. 3710

Jłke m a * lz !ęh l m o je m u  4010
od tąd  W & A - l l l d l  p ie rn ik o w i lccssnlczonin

SkłuJ v, W iedniu I, H absburgergas. ijjlCC? 7 l | f  iJL f |
1 a II. Prospekty darmo. 12 szt r 3, illJu U -iY u L  JLsS. 
24 szt. k. 5, opłatnie za pobraniem

Skład we Lwowie: A. Kościcki, „Syryusz" Trzeciego Maja 12

o /e r m tm S o

wino chinowe1 z żelazem
Srocek wzmacniający dla siaDowityeii. bezkrwi- 

stycb i rekonwalescentów, pobudza apetyt, 
wzmacnia nerwy, pokrzepia krew. ‘'25

Smak wyborny. Przeszło 3.600 lekarskich orzeczeń.
J, S errava llo , T ry en t-B a rco la

W aptekach Va flaszka po. 2'60 k. i 1 1. k. 4'80

C A I  Z ak ład  wodoleczniczy i stacya klim a
j ) v  i J  O ó  V tyczna, o tw arte  od 10 czerwca, = . —
I eczeiiie wszelkich chorób ,ierv, owych, reumatj zmu, poda­
gry, nerwobólów (ischias), cnorób przewodu pokarmowego, 
oddechowego i chorób kobiecych, błędnicy, otyłości i t p. 
Oprócz ko,, pletnej hydroterapii stosuje się kąpiele słone­
czne, gazowe, mineralne, masaż i elektryzowanie. Lekarz 

zakładowy jak w rottu zeszły.n.
Dr. P aw eł Skrow aczewski. — Na żądanie prospekty. 

5785 JYREKCYA ZAKŁADU
/

K a r i e i t t
Kaiserstras. „StadtHamhurg“

" * * *  D r St. B enedykt ^

Ę  w j j  a t k ę w s k i
\  1. asyst, kliniki chor. wewn. 
Uniw. Jag. ordynuje jak lat po- 
przednich od 15 maja do 30/ś 

<•982

iujai 'do ipły > aa <

• />  V  V  z r  c z y n i  n  sJfcór  ę

b i e l ę  i d e l i k a t n ę ,
] 395 Wszgdzie do nabycia

Gependef^e Bristo i
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 19.

Nowo, z największym komforrem urządzony hotel z elek- 
trycznem oświetleniem, poleca Szanownej P. T. podróżu­
jącej Publiczności i 6134

Z najwyższym szacunkiem

Zygmunt Zehngut.

M I G N O N ?
Nowo o tw orzony

PENSY6 NAT 99
ul. K raszew skiego I. 1

w ynajm uje pojedyncze pokoje ta k ie  aziennie, z carem 
utrzym aniem . — Po coje urządzone z  kom fortem . — Ceny 
um iarkow ane — W ikt dom owy sporządzony  przez p ierw ­
szorzędne siły kucha skie. — Wikt w pensyonacii i do 
domów’ prywatnych do m enażek. 5469

S ia d  ~5 * e i c ń e n h a i i 5159

S * r . 2 0 -  S a d o w s k i

Przyj echa) i do Lwowa
dnia 24 czerwca b r.

H o te l  G e-a rsc  a* (Pokoje Ou 3 koron począwszy) 
Hr. J Starzefiska z Dąbrówki, h i. J. Potocka z Brzeżan, 
A. Tustanowski z Preszburga, W Pawlikom ski z Bereźn cy, 
M. Hulimka z Mycowa, F. Biesiadecki z Firlejowa, E. Zie­
leniewski z Krakowa, M. Kobylański zR osyi, W. Morawski 
z Krakowa, H- Potworowski z Ratczy, J. Podoski z Mona- 
sterzyszc*.a, J. Starzyńska j  Baranowa, R. Miille- z Wie- 
dnia, M. D resner z Bochni, W. Sturm z Wiednia, J Hader 
z Krakowa E. SKacek ze S m chow t, J. Dubikowski z Wo­
łynia, E. Blanchemanch z Nantes. Z. 'JjejsKa z Tom aszo­
wa, A- Goldham er z Sanoka E. L ityński z Litwinowa.

H o te l Im porfa. Hr Zdzisław z e ś  z Egiptu, hr. 
Franciszek Zamoyski z Borysławia, hr. Zofia Michałowska 
z Kijowa, hr Władysław Dziedus^ycki z Jezupola, Stefan 
Dubiecki z Królestwa Polskiego, Eugeniusz K 'zysztofov’icz 
z Załucza, Make Straetz z K; Ihicy, Jerzy M eszaros z Kro­
sna Hermai Edon z Brer.ien, Adolf Knol; z Biod.na, 
Emil Jordan Siojowski z Miechwiczak, N. Rubinoff z Wie­
dnia, Koźnta Udrycki z M ostów Wielkich. Krystyna Skibiń­
ska z Warszawy, Ce: ar uodeffroy z Królestwa Polskiego, 
Juliusz W inkler z  Wiednia.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 23-go czerwca 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

Oo c  |  w
o  -  | W

O jłńlny dług: p a ń stw a .
} /o konwert. ) maj—listopad

°/o
4

wolna od pod. ) styczeń—lipiec . . 4V»
banknotach, lutv — sierpień . , 4 llb

w srebrze, kwiecień—październik .4 %
Losy z roku 1860 „ 500 zł w. a. . . . 4

„ „ 1860 „ luu zł. w. a. . . . 4
„ „ 1804 „ luO zł. w. a. . . . —
„ „ 1864 50 zł. w. a. . . . —

Listy zastawr.e domen państw. , 20 zł. za szt. 5 
M u s  p a ń stw a  K rajów ’ K orounych  

w radzie państwa reprezertow anych. 
Austr. renta zło.a wolna od oodatku . .

„ „ w wai. kor. woli.a od pod. . 4
„ „ inwest. wolna od pod. . . .3Vs

O b lig a c je  K o lejow e.
Kolej Arcyh s. Albrechta w srebrze . . . 4

„ ces. Fiżbiety w złocie w. od pod. . 4
ces. Franciszka Józefa w srebrze tp lJ*

„ Karola L u d w i s a ...................................... i
„ arc Rudolfa w K. wol. od pod. . 4
OtJłli^acye p ie r w sz e ń s tw a  K o lejo w e. 

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes. Em 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4
 ......................  1895 400, 2000, 0000 k. . 4
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4

Karola Ludwika srebr.................................4
Lwów.-Czerń.-Jassy Em 1894 . . 4

M. er p ań stw . K raj. K or. w ę g ie r .
W ęgierska renta złota 
Węg. renta w kor. wolna od podatku . 
Węg. rei.ui w kor. wolna od oodatku . 
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. .

„ n » ,, 50 zł. . • •
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . 
Kro ic. i Slaw. obligacyt propin. w. a. .
Węgierskie obligacye h:p............................
Kroacyi i Sławonii obhg. hip....................

l a n e  g in b l ic z a c  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj Bukowany z r. 1893 . . 
Oblig. prop B ukow iny...............................

4 
4. 3(2

płat i

. 4

. 4Va 

. 4

100.30 
UOdO 
10080 
100 80; 
15710 
19025 
29350 
29350 
6 9 5 -

11950
10035
9305

I
10060 
1191- 
12835 
10C 45 
lOGuO

10050
100:70
10080
100,25
luo u0 
100 30

I
9735 
97(35 
8880 

22u -  
21325 
16790 
10165 
97 
9830

99150
102135

żądają
10056 
10050 
iUl — 
101  -  

154 lii 
192 25 
2955) 
29550 
295.50

119 70
10055

L325

T01 
120 
129 
101 
101

101 
101 
1 <J I 
101 
lu l 
10130

9 7 55
97 55 
891

221.30 
22025 
16yj90 
102:65
98 
9030

10045
10335

Gal. poż. kraj. z r. 18 3 . . . .
Gal. obi. prop. z r. 1889.
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1MQ .

„ z r. 139o . 
„ „ Wiednia z r. i 374.

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892.

. 4

. 4

.41/2

. 4
5
6

L is ty  z a s ta w  n e . (Oblig. hip. i listy dłużne) 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . .  4
Buków’, zakł. kred. z i e m s k i .............................. 5

. . . . . .  4
Gal” akc. b. h. z 10% pr. I w 39l/a 1. . 5

„ „ los. w 50 lat w. austr. . f h
..................... los. w 50 1. w. koron ,4'/2

To w.
4
4
4
4

4 ’-/2
4
5

„ los. w 60 lat . . . . 
kred. ziem. los w 56 lat

„ los- w 41 lat .
„ » . » >. dawn. entis

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w' 51 Vs 1.
.  » n „ „ zw r.w 5 7 ‘/a l

„ ODhg. komun. 2 emis. • •
• _ .  _ „ 3 e. 1. w 42 1.4%

» » n " 4 e. 1. w 45 1 4
:  „ „ o k l  W 57V2l. 4

Austr. węg. Banku los w 5u 1. w. a u s ti. .  4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

O b lia ra c y e  z p r a w e m  p ! e r . ł S / e i i s t w « .  
Kolej DÓłn. ces p erd. em. z r. 18 8 6  . . 4 

, Lwóv'-Czern. Jassy 18»4 p. IO7 0  . 4
„ 1884 . . . .  4

Węg.-Gai. kolej em. 1870 ..........................  3V-2
1878
1387w » n w 1 1 . • • • • “ w*

Ł o sy  p r o c e  i .» w e  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi.pr. em. 1880pobi0 zł. 3

„ „ „ „ ., 1889 po i 00 zł. 3
uregui Dun. z r. 187u po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip. pr 1 z po 100 zł. w. a. o 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr 2

L osy  b e z p ro c e n C o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . • 
Zakł. kred. ala nandlu 1 przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł m. k..............................................
Pożyczka m. Insbiaku po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem m. Luolany po 20 zł. . . • 
Ofei. (Buda gir., m.) 0 0  40 zł. w. a. . . •
Palffy po 40 zł. m. k..............................................
Czerw, krzyża austr tow po 10 zł...................

99|ó5
99'ó5

10135
9860

122125
1.17jlś

9v|75 
102'9f 
9 9 -  

112— 
101|25 
99— 
99 - - 
9 0 3 5

99160 
99,75 

10’ 70 
99(50 

102,5iJ 
101 70 
99ku 
99|35 

10ó7u 
101140

21H
2 6 9 - i
104-

25 l-i 47/1— 
1 5 6 -

65;-

100|35 
10050 
10235 
9960 

12325 
1 1  s! 15 

I
IO070
10350
iU0j—

102 25 
100 — 
100- - 
10035 
10060 
100 50 
10270 
10050 
103,20 
1U2|70 
10040 
10u35 
l0';70 
102|40

102̂ 50 
94^0 

100:30 
y4|05 

113; 
s 06 y.5

311 50

27940 
273 
108

26 15 
487 — 
163 
83|50 
9 7 l-  
.711-

Kupony 1 3%) obligacye prem iowr ( 1880 
pie- !■ 3%)

Kolej

p ć  -1 1851-  
56>40|1 57,140

Czerw', krzyza węg. tow . po 5 zł......................
Fundacyi arcyks. Rudolfa do F ' z ł...................
Salms po 40 zł. ni. k .........................................
Fożyczka miasta SalzDurga do 20 zł. . .
Tuieckie obi. kol. po 400 fr................................
Komunahie nr Wiednia z r. 1874 po 100 zł.

austr. zakł. kr. ziem,. ( 1889 . 
m ow ę J 4% potyczki pr. węg. Banku hip. 
t l t c y e  (przedsiębiorstw transportowych), 

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . .  , 
„ „ akcye zakład 200 zł

DÓłn. ces Ferdynanda 1000 zł. m k. . 
„ Lwów-tsełzec (akc. pierw.) 2u0 zł. . .
„ L.wów-Czern.-Jassy 200 zł........................
„ Lw'ów-Kleparóv’-Jaworów 4% , . .
„ wschodn. gal. lokal 206 zł......................
„ państwowych 200 zł. =  5u0 fr. . . .
» węg. galicyj lokal. 200 zł.........................

A J tc y e  b a n U  ów’ (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Ko1................................
Wiedeńsk.cgo Banku związi:. 400 K or.. . . 
Peszt. Banku handl. 1000 K . . . .
Zakład kred. dla handlu przem. 320 Kor.
Węg. Banku kredyt. 400 Kor. '.  . . .
Ga ic. Banku hipotecznego 400 Kor. . : . . 
Galie. Banku dla handlu i przem.. 400 Kor. 
Banku dia krajów korjnnych 400 Kor.
Banku Austro-węg. 1400 . *...............................
Czesk. Banku Zw.ązk. 20u Kor. . , . - . .
Żivnostenska banka 200 Kor. • . . .

A K cye (przedsiębiorstw pizemysłowych).
Galie. karp. riart. tow. 500 k o r ..........................
Schodnicy o00 Kor...................1. . , .

W eK ule, (Czeki, dewizy krótkoierm inA c- 
Benin i mem m. Dank za 100 marek 
uondyn za 1O funtów szter, .
Paryż za 106 ir....................................
^elersburg i Warszaw’a za 100 rubli 

W łoskie banknoty za 100 lirów .
’ li* a l u t j ,

C ukat aesarsk i....................................
2 0 -fra n k ó w k a ....................................
20-marków’ka . . . .  . .
Suwervn angielski zł..........................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za nr 100 . .
Ruble banknoty za lOOjubli

70 
3

. 5  
m  
. 5

G

3560 
6 4 j-  

2 U -  
7 3 -  

142,40 
537i— 

70j—

4525

450 
418 

15310 — 
3yo- 
5 8 3 -  
3 7 2 -  
3 9 1 -

403j—

308:—

2865

779
550

453
1645
247
240

50

945— 
615

117j35
24025
9542

9558

3660 
6i 

ZI.9-- 
76 — 

143|40 
547i— 

7450

4975

5844— 
40G1- -  
5S7 — 
374!— 
401 j—

40350
!

30Ś -

2875|—

780— 
5521— 
200' — 
45^50

165̂ 1—
24/150
24650

955 — 
624 —

11755
246:45

95|55

9572

11131 
1912 
23'47 
2396 

117/35 
9550 

2531

l i
16
23
2h

117
9o

254

35
.4
52
04
55
60
75

Odpow iedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.
Z drukarni „Słow a P o lsk iego", we L t.ow ie, poa zarządem  Józefa Ziernbińsiuego,

1̂ — ■— — — — t t j i mmmi»m 1 o — m — — — 1— n a — w  i g r r m . j i i j « »  f i u

N akładem  Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.
aPpier z fabryki Braci Fiałkowskich w Eiałej 1 Czańcu.

I


